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MONITOR | 
Na R. F. 17%. | 
Nro: XXVII. | i 
Dnia 6. Kwietnia i 
Kita, fugitógue novorum 
„Colleliatores; gentem infipidam, atque 
molefjam, 
Gu. Ep. I. ad Ba: 
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Mći Panie MONITOR; 

Jle mafz, moim zdanićm, uprzykrzeń. 
(zezo y brzyafzego ludzi gatunku, 

nad owych, ktorzy gazetek zbieraniem 
„bawią fięy y niemi Kray zarażają. Zniwa 
| dla tych, gdy jaka rewolncya, woyna, 
zamielzanie, albo interefla czy między 

| Dworami, czy między Familiami, w do= 
mu, czy u poftrorinych wynikną. 'Wten= 
| Czas wlaśnie dla tego cechu wi/borna po i 
| 7 Dd. ra s 
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ta do rozfiewania tyfiacznych głupftw, 
y plotek. Dobrze ich Francufki Komik 
Żarazami, y plagami Miaft nazwał. Nie 
mafz bowiem w mieście, zwłafzcza wię- 
kfzym, tak fzczęśliwego kąta, w któryby 
oni fię wedrzeć nie ufilowali, ażeby fię 
z baykami po ulicach pozbieranemi po” 
pifać, y nazbyt cierpliwych fłuchaczow 
ufzy mordować. Autorowie ich, żyd, 
chłopek, babka: z kruchty; 4 gdy im co 
człowiek fłufzny, iak oni zowią, to ieft 
z wielkim brzuchem, y dlugiemi wafami, 
doniefie, wtedy iak w Pifmo, iak w Ewan- 
gelią wierzą, chociaż rzecz tak od prawdy 
daleka, iak od Ziemi Niebo, 

Takowi ludzie, że mufzą być razem 
y.gadułami, y natrętnikami, bo fzalbie* 
rzami naypierwey y ziftoty, fpotkawfzy 
cię, chociażeś im nie więcey znaiomy tyl 
ko że cię g gdzie widzieli, pytaią natych* 
„miaft, iak zadawnionego znaiomca y 
przyiaciela, coś nowego ftyfzal i ? y garat 
fami zaczynaią tipięć, miaft dobie po: 
tyczki, A armat y bagażow 
ftratę, Opowiacać: zabitych, rannych, w 
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niewolą zabranych, jak z regeftru racho- 
wać; dopieroż floty po ziemi twardey, lą- 
dowe woyfka po morzu prowadzić; tyfią- 
ce mil w dni kilku przeciągu przebiegać; 
miafta y rzeki, zProwincyi do Prowincyi 
przenofić; A ftowem mowiąc, wfzyftkę 
Geografia, Chronologia, Hiftory3, y fame 
rzeczy podobność z gruntu przewracaąć. 


` Gryść wargi mufifz fituchając, y milczeć, 


chociażby w tobie żołć puknąć miała; A. 
odezwiefzli fię, nie mogąc iuż:baiarza z 
cierpliwością doftuchać, to cię zahuczy; 
czlowiekiem niewiadomym, fam z ludzi 


nayg złupfzy, nazwie; z Ekonometn Staro- 


ściny, z kapelanem iakim, z kanierdyne- 
rem, z fwoim człowiekiem flufznym, od 
ktorych to fłyfzal, wyiedzie; do uwierze- ` 
nia baśniom (woim, konwinkować cię bę- 
dzie liftami, ktore, rzecze, iż z rąk w 
świecie naypewnieyfzych wyfzły; na ko» 
niec nie przepomni przywieść Ieideń* 
fkich, Hamburfkich, Utrechtfkich, Wie- 

deńfkich, Bafeńfkich, y wfzyftkich Cu-' 
dzoziemikich gazet, lubo ich y nieczytał, 
y ezytaćby podobno nie umiał. Nabla= 
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zgoniwfzy o tym, wpada w anatomią nay- 


„taiemnieyfzych gabinetowych rad, rozw 


ftrząfa ie, y o mich tak rofprawia, iak gdy- 
by mu lepiey były: wiadome, niżeli tym 
fawym, ktorzy ie ukladali. Odkrywa 
nay(krytfze polityki Monarchow Eutopey- 
fkich fprężyny, y intereffami caley Euro* 
py podlug śmiefznego imaginacyi fwo- 
iey urofzczenia udzielnie trząfa. -Przed 
byfłrością iego świateł nicfię utaić nie 


„może. : Brzenikłość iego aż do Aftykań= 


fkich y Azyatyckich gabinetów zafięga, 
Wydaie woyny, Potencye między fobą 
kłoci, Miniftrów odmienia, przymierza y 
traktaty zawiera, proiekta uklada, Prom 
wincye, wyfpy, miafta, y fame nawet 
trony odbiera iednym, drugim oddaie. 
Aleć gazęciarfkiego cechu lud zie, gdy- 
by tylko tyle fpoleczności fzkedzili, by” 
liby.oni wprawdzie śmiechu, ba y gnie- 
wu godnemi, ale przecie możnaby ich 
czy glupftwu, czy płochości umyftu ła- 
kożkolwiek wybaczyć. Lecz dobrze rzecz 
uważywizy, fzkodzą, y bardzo fzkodzą 
publico, Bo naprzod, ci ofobliwie, kto” 


tzy 
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rzy fą naiemni do rozpifywania gazetek, 
ofoby zacne y poczciwe, iuż to w fwoim 
kraju, iuż u pofironnych, niegodziwie 
częftokroć czernią y ofławiaią; baykami 


© fobą nawet wzaiemnie niezgodnemi, 


w niepewności y blędzie trzymaią Narod, 


nie wiedzący czego fię chwycić; 4 częfto. 


przęciwnie rzeczy udaiąc, wprowadzaią 
go do tego, co iego intereffom iftotnie fię 
fprzeciwia. A nadewfzyftko, w Hifto=* 
ryach ftaia fis przyczyną nieprzeliczonych 
klamftw y fulfzow. Częfto bowiem, czy 
łatwo-wierność, czy nieoftrożność, czy 
przywiązanie do iedney ftrony, ofoby 
poniekąd y rozumne przywodzi do uwie* 
rzenia baiecznym ich doniefieniom, kto» 
re w prywatne manufkrypta zapifane, mo» 
ga być potym do Hiftoryi użyte; 4 ztąd 
wieczna w Dzieiach niepewność, y po= 
miefzanie, wynikną: y mnie fię widzi, że 
nie zbłądzę, gdy powiem, iż między in- 
nemi pofiliżowania wielu Hiftoryi przy» 
czynami, y tą ieft iedna z głownych. 

jchmość bowiem Gazeciarze ulożywfzy 
w glowie fwoiey,' tey lnb owey ftronie 
fprzy” 


RR s 


ORN X 


fprzyiaiące Syftema, lub humot Mece- 


snafow fwoich wymiarkowawfzy, wfzyft- 


kie rzeczy podchlebnie pifać będa, cho- 
ciażby fię prawda po tyfiąc razy pęknąć 
miala. Aleć ci Jchmość naymniey fię o 
prawdę trofzczyć nie zwykli; więcey oto, 
ażeby pułarkufzek, na dzień Pocztowy, 


podług zwyczaiu, napchali, y żeby ich 


'dofzlo falarium, Wfzakże mowić nie mo- 
żna, żeby na nie krwąwo nie pracowali. 
(Trzebać to kilka razy przez dzień ulice 
wfzyftkie y przedmieścia zbieżeć, żeby 


co nowego gdzie fchwycić; namiefzać 


błota, zafzargać fię aż po pas, żgrzać, 
fpócić, zaziaiać, ważnieyfze ftanu fwoie” 
go powinności opuścić, glowy fobie na- 


'fufzyć, ażeby przecie co wymyśleć, do” 


myffow rozmaitych, wniofkow, y kom- 
binacyi naformować, uważać aż Kuryera 
przeieżdżaiącego minę, aby z niey ga” 
zetkę iaką wycilnąć; trzeba fie na koniec 
nie wiednym domu naprzykrzyć, natrę* 
tnie onowinki pytaiąc, aby było z czym 
nowym do fiebie wrocić, co powiedzieć, 
co napifać, y na zwykley przed dniem 
Poczto” 
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Pocztowym fchadzce cechu fwoiego tos 
warzyfzow zafilić. Y tak chociaż fię nic 
nowego nigdzie nie ftanie, oni zawfze 
gazety maią, A.kiedy iuż przez czafow 
niefzczęśliwość, oftatńid na Gazeciarzow 
karyftya, to nadrabiaią przemyfiem; z 
przefzlo- tygodniowych gazetek baśnię 
iednę y drugą dorewókowania biorą, o= 
pifzą kfztaltńie, zmollifikuią, refztę puł- 
arkufza myślarhi y uwagami polityczne* 
mi dopchaią. 

Z doświadczenia to pifzę, bo przez nie» 
iaki czas oddalonym od Warfzawy bys 
wfzy, trzymałem fobie piatnego iednego 
z takowych baiarzow. Ale gdy mi nay- 
fekretnieyfzych Sztaffet doniefienia, do- 
kladnie tak, iakby mu kommunikowanć 
naypierwey byly, oznaymiał; gdy mi kon: 
iektury z min kuryerow y Szylwachow 
opifywaj; gdym tego żywego y zdrowe 


_go widział, ktory od niego dwadzieścia 


fazy We dwudzieftu potyczkach byl zas 
bity; gdyow z rofpaczy, że potyczkę 
przegrał, w łeb fobie piorem Jegomości- 
nym ftrzelil; infzy z dobr fię wyprzeda” 
wfzy, 
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wfzy, do obcego kraiu, z przyczyn fame: 
mu Gazeciarzowi wiadomych, przefzeał; 
y gdy tyfiącznemi podobnemiż zaraził 
mnie fzalbierftwami, podziękowalem mu 
uniżenie, y pofłanowilem nigdy na po= 
tym z gatunku tego ludźmi nie wdawać 


fig, yraczey nic nie wiedzieć, niżeli odi 


nich co wiedzieć. Toż gdyby y infi uczy 

nili, iużby fię zapobieżało złemu. A pros 
feflyi tey ludzie, iak Efefkiey Dyany zło» 
tnicy, w zarobku fwoim zruinowani, mo* 
żeby fię do czego gruntownieyfzego wzię- 
li. Wfzakże moim zdaniem, nigdy do 
tego nie przyidzie, bo wielu WR mięs 
dzy nami ieft takich, ktorzy u podobanie 
w tym mają, ‘Że ich Gazeciarze zwodzą; 
a niektorzy iefztze y chcą koniecznie być 


zwodzonemi; nad co nje może być wię* > 


kfza dla Gazeciąrzow potucha, ktorzy fo- 
bie myślą: Qui vult decipi, decipiatur. Aleć 
oni fami ieżeli zechcą to ich opifanie prze. 
czytać, nie wątpię, że w tym portrecie 
fwoim, iak w zwierciedle przeyźrawfzy 
fig, uznaią, co im na potym czynić, y 
iak fig poprawić trzeba. 
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